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Środa J? Marca 1855 roku.2»
Jutro Ś. Cvrylla Djakona M. 
Wschód s łoń .  o god. 5 m in  44. Zachód o g. 6 m. 25.{
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Z  Petersburga. 5 (17) Marca.
JO. książę Bernard Solms-Braunfels, je n era t- lę j t -  

nant wojsk N. Króla Hannowerskiego, przybył do St. 
Petersburga z pismami od swego Najjaśniejszego Mo­
narchy. zawierającemi w sobie spółubolewanic z po­
wodu zgonu^JE G O  CESARSKIEJ MOŚCI, w Bogu 
Spoczywającego, wiecznej i s ławnej pamięci godnego
MONARCHY CESARZA MIKOŁAJA PAWŁOWICZA.
oraz powinszowania z powodu wstąpienia na tron 
NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA. JO. książę Solms- 
Braunfels m ia ł  zaszczyt przedstawiać się JEGO CE 
SARSKIEJ MOŚCI w dniu 3 marca.

Pierwszy kam erjunkier  dworu N. Króla Szwedzkie 
Igo i Norwegskiego, je n e ra ł  hrabia Stedingk, przybył 
do St. Petersburga z pismem spółubolewającem swe 
go Monarchy, z powodu zgonu błogosławionej pa 

1 mięci CESARZA MIKOŁAJA Igo, oraz z pismem 
winszufacem z okoliczności wstąpienia NAJJAŚNIEJ­
SZEGO CESARZA ALEXANDRA MIKOŁAJEWICZA 
na tron Wszech Rosji. Jcnera ł-ad ju tan t ,  je n e ra ł -m a -  

I jo r  baron von Troth a. mający takież zlecenia od .1. K. 
W. Wielkiego Księcia Heśskiego, i wielki mistrz 

I dworu baron Vitzthum-Egersberg, przysłany przez 
.!. K. W. Wielkiego Księcia Sasko-W ejmarskiego, ró ­
wnież przybyli do tutejszej stolicv.

Hrabia Stedingk m ia ł zaszczyt przedstawiać się 
| JEGO CESARSKIEJ MOŚCI dnia 28 lutego, a je n e ­

ra ł  baron von Trotha i- baron Yitzthum-Egersberg 
dnia 1 marca. '

Z rozkazu NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA, d n ia 20 
lutego, o godzinie 10 i pó ł  rano, wszyscy pp. jenera- 

I łowię, sztab i ober-olicerowie Gwardyjskich i Grena- 
djerskiego korpusów, zebrali się w pałacu zimowym, 

j w pawilonie JEGO CESARSKIEJ MOŚCI.
O godzinie l l e j  NAJJAŚNIEJSZY PAN wszedł, do 

| sali.
Pamiętne wyrazy, jakie w yrzekł tak łaskaw ie do 

I obcenvch, przejęły wszystkich do głębi duszy.
Wielkość tych, z serca płynących wyrazów, po- 

I winna być wyrytą i w sercach naszych, i zachowana 
w historji, jako świadectwo wielkoduszności MO

In a r c h y .
Wszedłszy do sali, NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył 

Irzec: »W zm arłym  CESARZU wszyscyśmy stracili 
naszego Dobroczyńcę, Ojca naszego: wszyscyśmy do­
tknięci wielką boleścią. MOJA strata jeszcze większa 
boleść MOJA jeszcze silniejsza. W  pierwszych chwi­
lach nieszczęścia, jakie  MNIE spotkało, uczucia MOJE 

I przedewszvstkicm zwróciły się ku wam, ukochanym 
I MOIM towarzyszom w służbie, aby podzielić się

z wami MOIM smutkiem, i pośpieszyć zakomuniko­
wać wam słow a naszego niezapomnianego Dobro­
czyńcy, jako dowód JEGO miłości dla wiernych MU 
wojsk.«

Wtedy NAJJAŚNIEJSZY CESARZ raczył odczytać 
co następuje: » Dziękuję sławnej wiernej Gwardji, 
która ocaliła Rosję w 1825 roku, oraz walecznym 
i wiernym: Armji i Flocie; błagam Boga, aby zacho­
w ał  w nich na zawsze toż same męstwo, tenże sam 
duch, jakiemi się przy mnie odznaczały. Dopóki duch 
ten się zachowa, spokojność Państwa i zewnątrz i w e­
wnątrz jest zabezpieczoną i biada wrogom jego;«

Przy ostatnich słowach NAJJAŚNIEJSZY PAN 
przeżegnał się i rzekł: »daj Boże aby tak było.«

Wszyscy obecni przeżegnali się; po sali przebiegły 
wyrazy: »i będzie.«

Potem NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył czytać dalej: 
)>Jain ich lub ił  jak dzieci SW O JE, stara łem  się jak 
m ogłem, stan ich polepszyć; jeżeli nie we wszystkiem 
mi się powiodło, to nie dla braku chęci, ale dla tego, 
że albo nie potrafiłem coś lepszego wymyśleć, albo 
nie mogłem więcej uczynić.«

»)Spodzie\vam się,« rzek ł przeczytawszy NAJJA­
ŚNIEJSZY CESARZ, »że wyryjecie w sercach wa­
szych te słowa: będą one wam przypominać wasze o- 
bowiązki względem pamięci zm arłego CESARZA. 
Dobroczyńcy Naszego. Rozstając się z wami, jako 

łówno-dowodzący, n ie rozstaję się z wami sercem: 
przeciwnie, teraz jesteście MI więcej bliskiemi. aniżeli 
byliście dawniej. Wyście MOJA Gwardja. Zawszeni 
was kochał i kochać was będę szczerze, jak dzieci. 
Nigdy was nie opuszczę., Wierzcie, że najszczęśliwszą 
epoką mego życia była ta, którą przepędziłem w wa­
szych szeregach. Dziękuję wam całem uczuciem serca 
MEGO za waszą służbę i za wasze prawdziwe przy­
wiązanie do MEGO zm arłego Ojca i Dobroczyńcy. 
Spodziewam się, Jestem przekonany, że na zawsze 
zachowacie w uczuciach waszych to wdzięczne przy­
wiązanie, a ono jest MI rękojmią, że nie ustąpimy na 
krok wrogom; obronim Naszą ukochaną Rosję, której 
MY wszyscy, wy i JA. powinniśmy i będziemy służyć 
do ostatniej kropli krwi Naszej, i tą tylko służbą m o­
żemy godnie uczcić pamięć zmarłego CESARZA Na­
szego, za jego niewypowiedzianą troskliwość o dobro 
Ojczyzny.«

Zagłuszające, nieustanne >,ura!« było odpowiedzią 
na te pamiętne słowa.

Przy oddaleniu sin naszem, NAJJAŚNIEJSZY CE­
SARZ raczył przeżegnać wszystkich, wyrzekłszy: 
ubądźcie zdrowi, Bóg z wami.«

ROZKAZ G Ł Ó W N O - D O W O D Z Ą C E G O  SI ŁAMI  W O J E N -  
N E M t  L Ą D O W E  MI I MOR SKI EMI  W  K R Y M I E .

P rzy  F ortyfikacji Północnej Sewastopola 2go Lutego] 
1855 roku. Nro 32gi.

Towarzysze! postępujecie codziennie jak prawdziwie 
waleczni i wytrwali wojownicy Rossyjscy; czyny w a­
sze zasługują codziennie na zupełne poszanowanie i 
podziw; niepodobnaby było wspomnieć o każdym 
z osobna, lecz są czyny waleczności, które powinny 
pozostać na zawsze w naszej pamięci, i w tym w łaś­
nie celu podaję do wiadomości waszej:

Majtek z 30go Ekwipażu Floty, lgnący Szewczenko, 
który zna jdow ał się we wszystkich wycieczkach przy 
lejtnancieBeriulewie,dałprzykład szczególnego męztwa 
w wycieczce, jaka miała  miejsce 2 0 Stycznia ( Igo  Lu- 
tego). —  Podczas gdy zuchy nasi odparli już byli nie­
przyjaciela bagnetem z przykopów, 15tu cofających się 
Francuzów wzięło na cel Lejtnanta Beriulewa i jego 
towarzyszów; Szewczenko spostrzegł pierwszy jakiemu 
niebezpieczeństwu ulega jego zwierzchnik, i przeże­
gnawszy się, za s łon i ł  go sobą, i p rzy ją ł  w rycerską 
swą pierś kulę, która miała trafić niechybnie w Lejt- 
nąn t i  Beriulewa. Szewczenko padł na miejscu jak 
prawdziwie waleczny wojownik, jak sprawiedliwy.

Wydawszy rozporządzenie względem wyszukania je ­
go todziny. która ma zupełne prawo do korzystania 
z szczodrobliwości NAJMIŁOŚCIWSZEGO MONAR­
CH 5 naszego, spieszę moi kochani towarzysze zawia­
domić was o tein, powinszować wam, że mieliście w 
swych szeregach towarzysza, z którego w zupełności 
powinniście być dumnymi.

Rozkaz ten odczytać we wszystkich ekwipażach, ba- 
taljonach i szwadronach.

Podpisał: Jencrał-Adjutant
e Menszy/cow.

W I A D O M O Ś C I  Z KRYMU.
Dnia 2 (14) b. m. jazda Turecka wychodziła z Eu- 

patorji. lecz odpartą przez nas została. 5 ( I I )  b. m. 
trzy hiataljony,Żuawów, z znacznemi rezerwami, ata­
kowały nasze lożamenty wzniesione przed warownią 
Kamczacką, w celu zawładnięcia takową; lecz zostali 
po dwakroć ze znaczną s tra tą ’ odparci. Potem n ie­
przyjaciel działa ł w ogóle nie tak uporczywie. 8 (20) 
b. m . wieczorem, jenera ł-ad ju tan t  książę Gofczakow 
przybył do Sebastopola. (Oaz. l i )

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W łodzim ierza  W  oh kie (jo.
T O M  T H Z K C I.

(Ciąy dalszy).

V .

Obwiązaną mając g łow ę ,  bo go potężnie bolała, 
S i e d z i a ł  E d w a rd  u siebie z rana na miękkim fotelu, 
i rozpieczętował list, w  dużej kopercie ze wsi n a ­
desłany, wypadł zeń drugi bez adresu ,  mniejszy, 
n iewprawnym  i nieznajomym pisany charakterem . 
Z abra ł  się do czytania większego listu.

„M oje  dziecko kochane! wyimainować sobie nie 
potrafisz jak mi oczy dolegają, i n ie służą już, aż m u ­
szę dyktować Anielce Gułajskiej,  żonie uczciwego 
Melchjora, bez k tórego nie wiem dopraw dy jakbym 
się teraz obejść mogła, odkąd z szefem jesteśmy 
trochu na bakier. A  całego piwa naw arzyłeś  ty E d ­
ku! Zamiast jedynego listu, jaki do mnie napisałeś, 
mogłeś też wstąpić znów  na chwilkę do Marzenie,

zobaczyć s ta rą  babkę, może raz ostatni przed śm ier­
cią, a nie osiadać w W arszaw ie  i zamieszkać u pana 
Szerjota. Nieprzeczę, miły to człowiek i dawny nasz 
znajomy, ale Ludwik owa zaręcza, że nie szczególnie 
mówią o nim, Szef wzdryga się, gdy usłyszy jego 
nazwisko. W yim ainow ać sobie nie mogę co on za-, 
wsze cierpiał do niego. Juljusz także- pisał n ieda­
wno i nieco zimno wyraża się o nim, a to z p o w o ­
du zapewnie jego lekkiego życia i m arno traw s tw a.  
Kochane dziecko! powinno to być dla c>ebie p rze ­
strogą, żebyś z pieniędzmi twojemi coś stałego 
przedsięwziął, bo wiem, że już podnioseś całą su m ­
mę od Licuskich. Czasu darmo nie trać  w  W a rsz a ­
wie, znając zwłaszcza o tyle większe miasta jak  P a ­
ryż i Londyn. Cieszy nas to bardzo, że się oddajesz 
uczoności, ale przy tem niepowinieneś zapominać i 
o sobie, a najlepiej zrobisz, przyjeżdżając do babki, 
uradzimy razem co masz rozpocząć. Z sędziną i Sle- 
powronem  jakbyśmy o sto mil mieszkali, chociaż s ą ­
siadujemy. Spodziewam się ciebie prźy końcu k a r ­
naw ału  choćby na chwilę. Pomnij, że w moim wie­
ku każdziutką chwilkę liczy się z niecierpliwością. 
Do widzenia Edku! Odpisz mi prędko, a moje du- 
kaciki co porabiają? Czy żyją jeszcze? Nie zapomnij 
przywieźć i pokazać babce talizman, wielką mi tem 
sprawisz przyjemność. A wiem, wiem, ż e j a k z a g r a -  
nicą tak  i w W arszaw ie  na wielkim bywasz świe-

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Jćj  K r ó l e w s k a  W y s o k o ś ć  Wi e l ka  Ks i ężna  M tk le n b u r g -  

S z w e r y ń s k a , w  d o w ó d  w y s o k i e g o  z a d o w o l e n i a  z Usługi ,  
o b d a r o w a ć  r a c zy ł a  t a b a k i e r ą  z łotą ,  N a r c y z a  K a r p i ń s k i e g o ,  
s e k r e t a r z a  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  p o g r a n i c z n e g o  w  M a r j a m p o - ;

cie, zapewnie i u Marżańskicb, pokłoń się im od 
chorążyny.

P. S. Pokłoń się i Szerjotowi. Żal mi bardzo, że 
o nim tak niedobrze mówią, ale wyimainować s o ­
bie nie można jak  ludzkie języki bywają złośliwe. 
Żałuję go serdecznie. Ściskam cię po tysiąc razv, 
moje dziecko kochane.

O  mało co łzy nie stanęły w  oczach E d w a rd o w i  
po przeczytaniu listu od babki, wyznał sam przed 
sobą, że sumienie nakazywało poświęcić kilka dni 
dla chorążyny, co go tak kochała i pojechać b ez w a­
ru n k o w o  do Marzenie.

- -  Pojadę! pojadę! r z e k ł  na w p ó ł  g łośno sam 
do siebie i podparłszy g łow ę  obu rękami, zamyślił 
się nagle jak się to mu często i coraz częścićj zda­
rzało od niejakiego czasu. Postać babuni z g a rn iro -  
wanyra suto czepcem, i pasjansem w ręku , na c h w i­
lę tylko błąkała się p o g ło w ie ,  azaraz miejsce jćj za­
jęło białe, delikatne lice młodej kobietv o wielkich 
szarych oczach i dźwięcznym głosie. Zwarju ję albo już, 
oszalałem, rzekł znów do siebie, powstając nagle 
z nienaturalnemi rumieńcami na twarzy, k rew  mu 
gw ałtow nie  biła do głowy, wziął liścik bez adresu  
do rąk i chodząc,’ odpieczętował. Na kopercie w e ­
wnątrz był napis ręką Anieli: Proszono, żebvm p a­
nu przesłała. Życząc najlepszego zdrowia, poleca­
my się oboje z mężem pamięci pańskiój.



lu, k l ór en  miał  zaszczyt  p r z e p r o w a d z a ć  Jej Kró lewską  W y ­
s okoś ć  z M . r j a mp o l a  do P e t e r s b u rg a .

Rada  a d m in i s t r a c y jn a  k r ó l e s t w a . —  Opiera j ąc  sią na po 
s t anowieniu  s * e m  z d n i a  2 8  cze r wc a  ( łO lipca) 1 8 3 5  roku,  
na p r ze ł ożen i e  d yr ek t or a  g l o w n e g o  p r e zydu j ącego  w korni 
sji r ządowćj  p r z y c h o d ó w  i skarbu,  pos t anowi ła  co nas t ępu  
je: Os oby  nic korzys t a j ące  z amnest j i ,  wys z l e  za g i an i cę  
z p o w o d u  r okosz u  z roku ł 8 3 ł ,  k tó rych  n i e o be c n oś ć  
w kraju świeżo odkr y t ą  została,  a mianowicie :  Hube  Jóaef,  
b. p r o fe s o r  u n iwe r sy t e t u  Warszawskiego ;  Jasiński  Karol,  
k tóry w ni ższym s topniu  służył  w 2 pułku l i njowym p i e c h o ­
ty; J un g ow sk i  Ernest ,  r o d e m  z mias ta  Wielunia;  Kruszewski  
Ignacy,  który s łużył  w b.  wo j sku  Polski śm;  Mazurkiewicz 
Józel ,  b.  urzędnik komisj i  r ządowćj  s p r a w  w e w n ęt r zn yc h  
i d uc h o wn y ch ;  S zmu r ło  Piotr,  b.  p o d c h o r ąż y  pu ł ku  ł O u ł a ­
nów;  St ani ewicz  Eme ryk ,  b. p o dpor uc z n i k;  Zawadzki  Mateusz;  
ulegają  karze konf iskaty , majątku,  bądz'  już zasekwe 
s t r ow a ne go  b ą d ź  n a s t ęp n i e  j eszcze wy kr yć  się mogą  
cego,  a to we d le  p r a w i d e ł  p o s t a n o wi e n i em  z dnia  2 (14) 
kwietnia 1 8 3 5  r. wskazanych .  Tytuły własnośc i  d ó b r  n i e r u ­
c h o m yc h ,  tudzież kapi ta łów lub p r a w  hypo t ec z n y ch  do 
t ychże  w y c h o d c ó w  na l eżących,  p o wi nn y  b y ć  na m oc y  ni 
niejszego pos t anowi en i a  we  wł aśc i wych  ks ięgach wieczys tych 
na imie sk a rb u  Króles twa  p r zep i sane .

R zą d  g u b e r n ja ln y  W a r s z a w s k i . —  W e d ł ug  r e sk r yp t u  k o ­
misji  r ządowć j  p r z y c h o d ó w  i sk a rb u  z dnia  2 7  Stycznia  (8 
lutego)  r.  b., na  pa p i e r ze  s t ęp lo wy m maj ącym w znakach 
wo d n y c h  rok 1 8 5 5  i lata nas t ę p n e ,  r ów n ie  j ak na  w s z y ­
s tkich i nnych  ma t er j a ł ach  s t ę p i o n y c h ,  wy bi jane  b ę d ą  nie 
d o t y c h c z a s o we  owalne ,  ale n o w e  s tępie  kształ tu okrąg łego  
z h e r b e m  w y o b r aż a j ą c y m  or ła  z p o d n i e s io n e m i  do góry 
skrzyd łami .  Rząd g u be r n j a l ny  p o d a j ą c  to do p o w s z e c h n ć  
wiadomośc i ,  ob j aśn ia  wszakże  p r zy t ćm,  że  skutkiem tćj 
zmiany,  p a p i e r  s t ęp lo w y  z lat  up ł yn io ny c h ,  d o t y c h c z a s o we -  
mi s t ęp lami  o wa l ne mi  zaopa t r zony ,  ważnoś c i  swćj  wcale  
nie  u t raca  i z a r ów n o z n o w y m  do wszys tk i ch  czynnoś c i  u- 
ż ywany  b yć  może.  —  W a r s z a w a  dnia 7  ( ł 9 )  m a r c a  1 8 5 5  r o ­
ku. —  G u b e r n a t o r  cywi lny,  r ad c a  tajny,  J.  Ł a s z c z y ń sk t .  —  
Naczelnik kancolar j i  B. H alper t

—  Po r t r e t  w  d użym f ormac i e  NAJJAŚNIEJSZEGO CE­
SARZA ALEXANDRA ligo,  S a m o wł a d c y  ws zech  Rosji  króla 
Pol skiego,  r y s o w a n y  z wie lką  s t a ra n n o ś c i ą  p o d ł u g  na j l e ­
psz ych  w z or ów  p r zez  Maxymi l j ana  Fa j ansa ,  w y s z ed ł  w z a ­
kładzie a r t ys t yczno- h t og ra f i cznym t egoż i s p r ze d a je  się we  
wszystkich sk ł adach  rycin i ks i ęgarni ach  po rs.  2.  Główny 
zaś s k ł ad  w zakładzie  l i tograf icznym przy  ul icy Długićj  pod  
Nr em 5 5 0 .

p. G. Levis,  który  zresztą j es t  tylko modyf ikacją  p roj e­
ct!) patia Gladstone.  (Independ. Belge).

—  W  'Times z du ia  19 -go  b. m.  czytamy w liście 
do wydawcy tego dzi enn ika  co następuje:

„P an i e ,— zeszłej  środy Hrabia  Cardigan oczywiście 
w y k a z a ł ,  przed komi t e t em obecnie p rowadzącym 
ś ledztwo co do s t anu  naszej  armj i  w K r y m i e , że 
pod koniec  zesz ł ego lata,  kiedy brygada pod j ego  do ­
wództwem zostająca obozowa ła  w D e w n a ,  o t r zym a ł  
on  rozkaz  posunąć  się w  2 0 0  koni  Lekkiej  Jazdy aż 
do W a ł u  T ra j aua ,  by przekonać  się. i wyk ryć  czy 
jaka  część Rossyjskićj  a rmj i  wkroczy ł a  do Dobruczy 
po ods t ąp ien iu  od oblężenia  Sylist r j i .  Lord  ten o-  
świadczył ,  że pod ten czas brygada j ego w doskona­
ły m  zna jdowa ła  się stanie.  W a ł  Tra j aua  leży na mi 
bl isko 100  (angielskich)  od Dewna.

Po s ł uga  ta za ję ła  17 dni;  przez ca ły  ciąg mar szu 
nie spotkal i  nieprzyjaciela;  natrafi l i  tylko na sześć 
ludzkich istot  r óżnego rodzaju;  przez ca ł ą  d rogę  to­
warzyszyl i  im komissarze ,  których obowiązk iem by ło  
żywić i c h , i którzy wedle uznan ia  lo rda  Cardigan ,  
dobrze ich żywil i .  Nigdzie nie p rzyszło  im cofać się 
f or sownemi  mar szami  przed s i ł ą  p r zemagaj ącą ,  ani

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G'  L J A.

Londyn 21 Marca. Kwesf ja  s templa dz ienn ikar sk i e­
go ma być przeds t awioną  izbie niższej ,  w pon iedz ia ­
ł ek ,  ale w formie znacznie  zmienionej .

Dzienniki  torysoskie  zapowiada j ą ,  że lord P a lm e r ­
ston przejdzie wkrót ce  do izby parów.  Wiadomość  ta 
jes t  bardzo p r a wdopodobną .

—  Ju t ro  odbędzie  się m e e t i n g  dy rek to rów  ws zys t ­
kich dzienników londyński ch ,  w celu naradzeni a  się 
w przedmioci e p ro j ek tu  p r aw a  o s t emp lu  dz i e n n i ka r ­
skim.  Prezydować  będzie p. Wi ld.  Times w ed łu g  n o ­
wego p rawa  mus i a łby  płacić dziennie  od 4 0 , 0 0 0  cxem 
plarzy 2 0 , 0 0 0  pensów czyli 17 00  szyl ingów (p rzesz ło  
2 0 0 0  fr.) Natura ln i e  że to . spowodowa łoby  jego u p a ­
dek,  dla tego potężny ten dziennik tak gw a ł to w n ie  po 
wstaje przeciw p ro j ektowi  nowego  kanc le r za  ska rbu

kow o t r z y m a ł  z St.  Pe te r sburga  potwierdzen ie  i po ­
nowien ie  specjalnych pe łnom ocn ic t w  k tór emi  b y ł  o-  
pat rzony w przedmioci e konfer enc j i  pokoju ,  i zaraz 
zaw iadom i ł  o tern h rab i ego  Buol ,  wzywając  go.  aby  
zawiadomi ł  o tern od siehre innych  pe łnomocn ików.  
W dniu 6 lord John  Russel l  i pan Ti tow miel i  zaszczyt 
być przyj ęlemi  przez Cesarza na p rywatne rn  posłu-1  
chaniu.

—  Ze U podaje wiadomości  z Wiedni a  S marca ,  d o ­
noszące,  że p o se ł  prezydujący w Se jmie  Związkowym 
pan vou Prokęsch  Ost en .  p r zyb y ł  do Wiedni a i m ia ł  
już pos łuchani e  u Cesa r za .—  Pan vori Bruck  j es t  s łaby 
skutk i em lekkiego zaziębienia,  k tó r e  mu  nie pozwala 
wstawać z łóżka .  (Jour. de S t. Peters.)

B E L G J A.
B ruxella  22 Marca, lndependance Belge w obsze r ­

nym a r t yku le  czyni uwagi  nad szczególnym pos t ęp­
kiem pana Dedecker ,  k tóry przyj ąwszy od Jego k ró l .  
Mości polecenie  u tworzeni a  gab ine tu ,  umówiwszy  się 
ze wszystkiemi  kolegami  których w ez w a ł  do udziału 
w rządzie,  p rzygo towawszy  nominac je  dla nich i u ł o ­
żywszy się z niemi  względem dnia i godziny w której  
mieli  razem, złożyć przysięgę w ręce król ewskie :  w o - |

t rudzić zbytecznie koni ,  opierać się męczącym napa- '  s tatniej  chwil i  nie uprzedziwszy naw e t  wszystkich o 
dom nieprzyjaznej  ludności ,  ani  cierpieć b r aku  furażu 
ub żywności .  W y p ra w a  więc ta raczej nazwać  się 

może  przechadzką  wojskową, do ko na n ą  w najpr zy-  
jaźniejszyeh okol i cznośc i ach ,  która  t rafnie  została 
przedsięwziętą  w celu zap rawien i a  jazdy w niej uży 
tej do nas t ępnej  kampan i i .

Teraz  dowiadu j emy  się z później szych zeznań Hra ­
biego Lucan,  że z tych 2 0 0  koni  Lekkiej  Jazdy dwa 
zdechło w m a r s z u , dwa z ab ł ą k a ło  s i ę ,  oko ło  140 
powróc i ł o  do Dewn a  zniszczonych odsiedleniein,  w ię ­
cej jeszcze zapa l en iem w nogach i że z całej  l iczby 
zaledwie j eden  koń po w ró c i ł  zd rowy zupe łn i e  i s po ­
sobny  do wys tąp ien i a  znów w szeregu! Osobom przeto 
n i eobcznanym z końmi  taki wypadek  musi  się prze­
raża j ącym wydawać,  lecz k tokolwiek  m i a ł  do czy­
nienia  z temi  zwie r zę t ami ,  ocenia i r ozumie ich si­
ły ,  .jeszcze bardziej  się zdziwi.— Oddawna  by ł em tego, 
zdan i a ,  że sko ro  tylko Angli ja wda się w wojnę ,  
jej sys tem jazdy,  zbyt  d łu go  będący tylko igr aszką  
poko jowych  boha te rów,  mus i  r u nąć  kon ieczn ie .«—

—  W ko r r cspondencyi  Ti/nesa z Pa ryża  z dnia 
18-go  b. m.  czytamy między i n ne m i :—  Listy i. Ka-  
miesz donoszą ,  że Rossyanie  za mierze j ą wznieść ba- 
teryę moździ er zową  w k i e r un ku  Kamara ,  maj ącą  r zu ­
cać pociski do wąwozu i miasta Ba ł ak ł a wy .  Wszyscy 
kupcy ot r zymal i  rozkaz opuszczenia miasta i s c h r on i ­
li się do wsi  Kadikoi .  (Times.)

—  W ciągu miesiąca lut ego pogrzebano  w Skut ar i  
1 , 159  osób,  w tein sześciu oficerów angielskich,  jedną 
kobietę i dwóch sze regowych Rossyjskich.

Mocne wst rząśn ien i e  ziemi da ło  się czuć w Ba ra­
kach Sku t ar sk i ch  w  pięć mi nu t  po 3-ej ,  28 -g o  l u t e ­
go.  Wszyscy co się ruszyć mogl i  wyskoczyl i  na dzie­
dziniec,  z obawy  żeby wą t ł a  budowa nie spad ł a  im 
na g ł o w y  lub  nic po ł a m a ła  cz łonków.  T rw a ło  to 
pięć do sześciu sekund .  Niektórzy chorzy powyłazi l i  
z łóżek i poczepial i  sie u  okien.  (Times)

A U S  T R J A.
Wiedeń  7 Marca. Wczo ra j  z rana  książę Gorcza

zmianie  swoich zamia rów,  tak,  że niektórzy  z n ich u-1 
dali się do Laeken dla z łożenia  przysięgi ;  co fną ł  się i 
oświadczy ł  Jego Kr. Mości,  że nie może s tanąć na cze­
le nowego  gab inetu .  lndependance Belge żąda wy ja ­
śni enia  tej zagadki  w pos t ępowaniu  pana  Dedecker ,  i 
nie wątpi ,  że s zanow ny  depu towany z Tc rmonde  nie 
zaniedba zaraz za zeb ran i em się Izb. k tór e  ma na s t ą ­
pić w dniu  26  b. m.  udziel ić wszelki ch  ob jaśni eń  
w tym przedmiocie ,  aby naród  dowiedzi a ł  się o r ze­
czywistych przyczynach lak szczególnego i n iep r ak ty -  
kowanego w histor j i  p a r l ame n t ów  wypadku.  Tym r a ­
zem przyna jmnie j ,  mówi  w końcu ten dz iennik,  nikt  
nie będzie m ó g ł  powiedzieć,  że przeszkody pochodzi ­
ły od lewej  s t rony.  Przed przyj ęc iem misji  u t w or ze ­
nia gab ine tu ,  pan  Dedecker.  r adzi ł  się swoich p r zy j a ­
c iół  pol i tycznych.  C.i przyjaciele  zaś nie zasiadają na 
ł aw kach  lewej  s t rony.  Po przyjęciu s t anowczem m a n ­
datu of i a rowanego mu  przez ko ronę  nie na tych także 
ł awkach  s z u k a ł  on swoich kolegów do gabine tu .  Na- 
koniec już po wszystkich umowach  i ugodzeniu  się 
przyszłych mini s t r ów ,  m i a ły  się odbyć nowe  jeszcze 
ko n fe re n c je *  także nie  7, cz łonkami  l e w e j  s t r o n v i 
w skutku  tych to konfer encj i  pan Dedecker  zamiast  
ponieść do Laeken  nominac j e  no wych  min i s t r ów  do 
podpisania ,  u da ł  się l am aby  zwrócić  Jego Kr.  Mości  
powier zony  mu  mandat .  Lewa s t r ona  zatem zu pe łn i e  
:ie ma żadnego  udz ia łu w tej kw estji ,  o ile t akowa  ty­

czy się i n t e r esów tego s t ronn ic twa .  Ale interes  c a ł e ­
go k ra ju  z łączony jest  z r ozwiązan i em przes i lenia mi -  
u i s tcr j alnego,  i dla tego to ż ądamy  wyjaśn ien i a  tych 
okoliczności .  (lndependance Belge).

C H I N Y .
—  Oourrier de M arseille  zawiera  nas t ępujące  szcze­

gó ły  względem udz ia łu jaki  dywizja  f r ancuska  mi a ł a  
w a t aku  wojska  cesar skiego przeciw mias tu Szangai .

Oto powód wdania  się F rancuzów:
Powst ańcy  urządzi l i  bater ję w takim sposobie ,  że 

cesarscy nie mogl i  odpowiadać  jej  ogni em bez u szko ­
dzenia domu  konsu l a tu  f rancuskiego.  A d m i r a ł  dowo-

Z d z iw i ł  się  E d w a r d ,  p o z n a w sz y  r ę k ę  L e o s i ,  ale  

nieco  w p r a w n ie j s z ą  jak przed tem .  L iśc ik  b y ł  spory:  
, , P a n ie  E d w a r d z ie !  N a  p rzek ór  w o l i  m a m y  i m i ­

m o u s i ło w a ń  p. S l e p o w r o n ,  dotychczas  n ie  j e s t e m j e -  
szcze  j e g o  żoną; po  pańsk im  odjeździe  ze  w s i ,  z a r ę ­
czon o  m i,  że  pan z u p e łn ie  z a p o m n ia łe ś  o  m n ie ,  na-

Iw e t  p e w n a  d am a z n aszych  s tron  c y t o w a ła  n a z w i s ­
ko o so b y ,  która pana zajęta w  W a r s z a w i e ,  dla t e ­
g o  n ie  p i sy w a ła m .  N ie  ufając przytem  K u r k o w i ,  
K a si ,  która się  o d  nas o d p r a w iła ,  chc ia łam  k o n ie -  
^ r z n i ę  d o w ie d z ie ć  s ię  o p ra w d z ie  z ust  p ań sk ich .  ~  

5  U d a ła m  przed  m a m ą ,  że  się  z gadzam , i p o jech a ły śm y
■  do W a rsza w y ' ,  niby rob ić  w y p r a w ę .  N a  m askaradzie
■  na którą  i e d w o  m a m ę  z d o ła ła m  n a m ó w ić ,  d o w i e ­

dzia łam  się  c z e g o  in n eg o ,  i zarazem  p rzek o n a ła m ,  

że  pan już  o  m n ie  m u s ia łe ś  z a p o m n ie ć  z u p e łn ie . -?  
W s p o m n ie n ie  w s p ó ln y c h  p rzy rzeczeń  naszych  lat 
te m u  p ięć ,  ś w ię t e  b y ło  dla m n ie ,  o b o w ią z e k  w d z ię  

czn ośc i ,  za c ią g n ę ła m  w ie c z n y  w z g lę d e m  pana. G d y ś  
pan Zajechał do  M arzenie  z zagran icy ,  b y ła m  w  W a r ­
sza w ie .  W ie d z ą c  teraz ,  że  pan już na  d łu że j  do  kra­
ju w r ó c i ł e ś ,  o śm ie la m  się  trudz ić  g o  moją korres  
pondencją  poraź ostatn i.  C zu łam  to  i d a w n ić j ,  a le  
teraz p e w n a  j e s t e m ,  ż e  prosta ,  na w s i  w y c h o w a n a ,  
chociaż z serca ży cz l iw a  istota ,  n ie  j e s t  żo n ą  dla pa 
na w ła ś c iw ą .  L u b isz  pan i n a z w isk a ,  i w ie lk i  ś w ia t  
i z a w sz e  będziesz  to lubił ,  m ia łb y ś  pan  ze  m nie  to

w a rzy szk ę  z u p e łn ie  z innej sfery .  O d d a w n a  z w o ln i ­
w s z y  pana z p rzyrzeczen ia ,  sa m a  g o  d o tr z y m y w a  -  
łam  do ty ch cza s  i łu d z i ła m  się  czasam i,  w y zn a ję  to  
szczerze.  D o w ia d u j ę  s ię  ty m cz a se m ,  że  j e s t  k toś  
w  stronach  naszych, c o  m a  b l iższe  p r a w a  d o  p a ń ­
sk ie g o  serca .  N ie  m o g ę  j e d n a k  p rzen ie ść  na sob ie ,  
żeby n ie  z a p e w n i ć  pana, iż w  to w a r zy szc e  z lat d z ie ­
c in nych  z a w sz e  pan  znajdziesz  najlepszą p r z y j a ­

c ió łk ę .* 4

—  I ja t e g o  a n io ła  do b ro c i  o  fałsz i z m ie n n o ść  
m o g łe m  posądzać,  p o m y ś la ł  E d w a r d .  N i e  p o z n a łe m  
się  na niój ja k  z w y k le ,  ja w id z ę  d a le k ie ,  b l i sk ieg o  

n ie sp o s ir z e g a m ,  ale skąd  się d o w ie d z ia ła  o Julji?—  
[ za m y ś l i ł  s ię  z n ó w .  G d z ie ś  w  dali p r z e s u n ę ło  się  

ła g o d n e  spojrzen ie  w y s m u k łć j  L e o s i ,  z d a w a ło  m u  się.  
że przv tern w s p o m n ie n iu  p ierś  m ocniój o d e tc h n ę ła ,  
i b ó l  g ł o w y  o s ła b ł ;  p o te m  c ie m n e  oczy  L u d w i k o -  
w ej i r ó ż o w e  usta i g ło s  k o n t r - a l t o w y ,  o b o w ią z k i  
dla nićj p rzy p o m n ia ły  s ię  m u  n a g le ;  je szc z e  do  niej 
d w ó c h  s ł ó w  nie  n ap isa ł  o d  przyjazdu.. .  k a m e r d y ­
ner w p r o w a d z i ł  w t e m  s łu ż ą c e g o  o d  M a r ia ń s k ic h .

—  Pani hrabina k łan ia  s ię  ja śn ie  p a n u ,  rzek ł  

g a l o n o w i e c ,  i o b ie  ja śn ie  panie  proszą,  żeb y  ja śn ie  

pan n ie  za p o m n ia ł  dziś być  w  teatrze.

—  P o k ł o ń  s ię  pa n io m  i p o w ie d z ,  ż e  b ę d ę  z p e ­
w n o ś c ią ,  o d p a r ł  ż w a w o  E d w a r d ,  zapom inając  o  b a ­

buni,  L e o s i  i dz iedziczce  K r a ś n e g o  Ł u g u  n ajzup eł­

niej.
—  A  to ranny p taszek  z c ie b ie ,  o d e z w a ł  s ię  g ło s  

Szerjota ,  k tóry  w  szlafroku z c y g a re m  w  u s ta ch  i 
książką w  ręk u  w s z e d ł  do  pokoju E d w a r d a .  O d  

k o g ó ż  te  listy? za py ta ł  p o  chw ili  rosk la da ją c  s ię  w y ­

g o d n ie  na sofie .
—  Z e  w s i ,  o d  babki.
—  S z c z ę ś l iw y  c z ło w ie k ,  d o  k t ó r e g o  ba b u n ie ,  

s tr y jo w ie ,  c io c ie  i kuzynki pisują.. .  O d k ą d  mi m atka  
um arła ,  żadna k r e w n a  istota s ł ó w k a  do  m n ie  n i e  
n a p isa ła . . .  A l e  za to  w czoraj  o tr zy m a łem  list od  s t r y ­
je c z n e g o  brata, n ie b o sz y k a  ojca,  n ie  z n a łe m  g o  w c a ­
le.  J e s t  on  w  W ę g r z e c h  u r z ęd n ik iem ,  d o sy ć  znacz  
nym . P isze  do  m n ie ,  że  cho c ia ż  g o  p e w n o  n ie  pa­
m iętam , ży czy łb y  so b ie  poznać  syna s try jeczn eg o  
brata sw o j e g o ,  t e m  bardziej że  b l iż szy ch  n i e m a  
k u z y n ó w .  Z aprasza  m n ie  w ię c  do  s i e b ie ,  m ó w ią c ,  
że  jako  m ło d sz y  p o w in ie n e m  p ie rw sz y  o d d a ć  m u w i ­
zytę.  L i s t  ten  o d e b r a łe m  przez kon su la ,  k tó ry  g o  
znając o so b iś c ie  bardzo  d o b rze ,  p o w ia d a ,  że  c z c ig o ­
dny stryjaszek S z erjo t  a raczój baron  Sze r jo ty ,  b o  

m oje  n a z w isk o  j e s t  czysto  m a g y a r sk ie ,  s tary k a w a le r ,  
prócz posady ,  ma sp o ry  k a w a łe k  g r u n t u ,  w i n n i c ę  i 
d u k a c ik ó w  n ie  m a ło ,  patrzaj. ..  w c a le  n iez łe  pisze  
po francuzku.  T a n d e m  trzeba  się  b ę d z ie  w y b r a ć  do  
ojczyzny tokaju ,  kapki i m aślarza.  C óż  E d w a r d z ie ,



dzący dywizją  f r ancuską  nap różno  żąd a ł  od do w ó d­
ców pows tańców,  żeby zmien iono  położeni e  i k i e r u ­
nek tej bater j i ,  i kiedy wszelkie  przeds tawieni a nie 
pomog ły ,  p os t a no w i ł  czynnie  wystąpić .  Fregat a Jean­
ne d 'Acre  i p a r op ł yw  Colbert. s t anę ły  pod mias t em.  
F r a n c u z i  wysypal i  bater ję  przed domem konsul a ,  aby 
i  niej s t rzelać do ob w ar o w ań  powstańców.

W dn iu  6  zaraz  o świcie woj sko cesarskie  p rzy­
puśc i ł o  s z tu rm  do miasta  i pom imo  zaciętego opo ru  
pows tańców,  wdar l i  się w ich pozycje i pozostali  
w nich przez dwie  godziny.  Ale zamias t  należycie ko­
rzystać z tego powodzenia ,  rzucal i  się na spokojnych 
mie szkańców z n i e s łychanem ok ruc i eńs twem,  m o r d u ­
jąc kobiety i dzieci i ucinając g ł o w y  n i ep rzy jac io łom 
r an n ym  lub pol eg łym.  Dla tego powst ańcy s ł ucha jąc  
tylko g ło su  rozpaczy,  zebral i  się w licznej mass ie  i 
k rw a w o  pomści l i  się na cesarskich k tórych nap ow ró t  
wyp a ro wa l i  z miasta.

Ma ły  oddz ia ł  f rancuski  n ie  poz os t a ł  bezczynnym 
w czasie walki  tych ba rbar zyńców.  O godzinie  Tej r a ­
no 2 5 0  ludzi z osady s t a t ków wys iad ło  na ląd pod o-  
gnie in tychże s t a tków,  k tór e  bo m ba rd ow a ł y  mias to  
z pięciu moździerzy 3 2  fun towych.  O godzini e w p ó ł  
do 9ęj  r a n o  by ł  j uż wybi ty w y ło m ;  oddz ia ł  f rancuski  
puśc i ł  się do s z tu rmu  i z d o ł a ł  na s am ym wy ł omi e  l i ­

stowie jeden g r ana tn ik .  Część oddz i a łu  przeszedłszy 
przez w y ło m  do t a r ł a  aż do b r a m y  pó łnocne j ,  ' larn 
przybywszy,  nap różn o  staral i  się ws tr zymać p ie r z ­
chających żo łn i e rzy  cesar skich  k tó rych  by ło  8 ,000 :  
Widząc,  że nie może liczyć na tych sp r zymie rzeńców 
a potężnie  par t y przez znacznie  przewyższające si ły 
pows t ańców,  oddz i a ł  F r ancuzów  m u s i a ł  się cofnąć.  
Zab rawszy  więc działa ,  r annych  i po ległych,  p o w r ó ­
ci! na statki .  Wa lka  t r w a ł a  cztery godziny,  w p o ł u ­
dnie  j uż  wszystko by ło  skończone .

Francuzi  st racil i  w tej sp r a wie  2 of icerów i 4  ż o ł ­
nierzy pol eg łych ,  tudzież miel i  4  of icerów i 3 4  ż o ł ­
n i er zy  r annych .  Cesarscy st racil i  4 0 0  p o l e g ł y c h  i 3 0 0  
ranuyćh .  S t r a ta  pows tańców mus i a ł a  także być bardzo 
znaczną.

—  Od dnia 15 s tycznia,  mów i  Ocei'land R eg is te r , 
nie zaszła zmiana  w pozycjach pows tańców w okol i -  
c:Mi Kan tonu,  ale w iemy ,  że od bi twy pod Szangai  
odwaga ich znacznie  się wzmog ła .

Pows tańcy  wylądowal i  w Honan ,  go tu j ą  się oni  u 
derzyć na Kan ton ,  ale z awiadomi l i  władze angiel skie ,  
iż nie r ozpoczną  a taku nie uprzedziwszy ich p i erwej .

—  Overland Friend o f China podaje nas tępujące 
szczegóły o s tanie powstani a :  Powst ańcy nie są pa ­
n a m i ’ tak roz ległego  t e r ry to r j um jak powszechnie  
mn iema ją .  Wyjąwszy  Nank inu ,  Czynkianfo,  Kwaszow 
i ki lku innych  miast ,  z a jmu ją  oni bardzo  szczupł e  ter-, 
r v to r j um.  a miasta w któ rych s toją ga rn i zonem,  są 
oblegane przez cesarskich.  Przebiegl i  opi o g r o m n ą  
przes t rzeń k r a ju ,  ale zniszczywszy bogate miasta o p u ­
ścili j e  i cesarscy zajęli j e  na nowo.

Nanki n i inne  miasta  które  pows tańcy  dotąd za j ­
mu ją ,  zos t ały z r a bow ane  i zniszczone przez nich. 
Handel  wszędzie  upad ł ,  negocjanci  i klasy bogatsze 
uc ieka j ą  za ich zbl i żeniem się. Powst ańcy  w Nanki -  
n ie  znajdu ją  się w liczbie 50 , 0 0 0 ,  ale są  źle uzbrojeni  
i ub ran i ,  m a ł o  ma ją  dzi a ł  i to źle od lanych.  Jedyni e 
duch zapa łu  i fanatyzmu daje im wyższość nad woj-

czy j e s t e ś  qu idqu id  med i t ans  n u g a r u m ,  czy też  za ­
myś l i ł e ś  się o ważnćj  jaki ejś  thes is  filozoficznej lub 
ekonomi czn e j ?

—  Myś l ę  nad t e m ,  co sobie nabyć  albo do cze­
go się w z i ą ść  s t a ł ego  z f unduszami  mo jemi ,  k tó r e  

zagran i ca  spo ro  na dw e rę ż y ł a ,  bo  nareszcie  t r z eba  o 
sobie  pomyśl i ć .

—  I l e  też  masz  jeszcze  fo r t uny?
—  Z a m k n i ę t a  cala  w  tój szafie. Będzie  do  o śm -  

dzies ięc iu tys ięcy,  od rze k ł  E d w a r d ,  o tw ie r a j ą c  szaf­
kę i t rzy l i tery A ,  o raz  ki lka C. na  s t ó ł  ciskając.

-— Oś mdz ie s i ą t  tysięcy alias dwa na śc i e  tysięcy 
rub l i !  r z ek ł  zw olna Szer jo t ,  wszy scy i wszys tki e  są 
p r z eko na ne ,  że naasz przynajmniej  cz te ry  razy tyle.  

a w  sper andzi e  znacznie więcój .  Pytasz co zrobić? 
Żyć  tak samo  do końca  k a r n a w a łu .  Gdybyś  co n a ­
był  w y da łb yś  się ze szczupłością  for tuny.  P o t e m  do 
N e m r o d a  pojechać  musisz koniecznie .  Na  przyszły 
rok  b ęd ę  u ciebie p o l o w a ł  a lbo n a  n i edźwiedzi e  
w  j ed ny ch  do b ra ch  albo na sa rny  i zające w  d r u ­

gich.
—  Z aw sz e  żar tujesz i żar t ujesz  arcycygan ie ,  jak 

,cię dob rze  na zw a ł  A r t i u r .
—  Mylisz się, od rze k ł  Szerjot ,  n a  co m a m  ża r ­

t o w a ć  z rzeczy oczywistćj?  Za  grani cą  w yr ob i ł e ś  się 
nadzwycza j  pod  w zg l ę de m  og ł ady  umy s łowć j ,  k t ó ­
r ą  ci k iedyś  p rzepowiedz i a ł em.  W  tylu salonach,

sk i em eesar skiem,  które  się bije bez energj i  i nie m i  
zdolnych dowódców.

Piszą z Amov  18 stycznia,  że rozbójnicy  mor scy 
z każdym dn i em wzras t a ją  w l iczbie i zuchwals twie.  
Między Ningpo i Froszow zna jduj e  się p r zesz ło  80  
czunek wszelki ego w y mia ru  i dobrze uzb ro j onych ,  na 
k torvch zna jdu ją  się l iczne o sadv zbójców.

E G 1 P  T.
—  PreuSi S i. A nzeiger  z awie r a  wiadomości  z Kai-  

ro 2 2  lu t ego donoszące ,  że p ierwszy oddzi a ł  pu łku  
jazdy angie l ski e j  udający się do Krymu  przez Egipt  
p r zyby ł  przed k i l ku  dn i ami  do Kairo.  Konic,  rasy a- 
r abskie j ,  by ły  w na j l epszym stanie  pom imo  t rudów 
p rzeprawy która  t rwał .%29 doi .  Pu łk  ten zos t a ł  umi e ­
szczony w Abasj i .  [Journal de S t. Petersbourg).

F R A N C .1 A.
P a ryż 9 Marca. Dwa pu łk i  dywizj i  Herbi l lon  od­

były  w dniu 6 tym b. m.  paradę.  Wczoraj  część tej dy ­
wizji w yru szy ł a  na wschód,  r uch  ten t rwać będzie bez 
p r ze rwy  dopóki  ca ła  dywizja nie zgromadzi  się w L y ­
onie.

—  Piszą  z Paryża do Etoile R e lge .ie  k adry  s z t abu  
g ł ó w n eg o  armj i  francuzkiej  ma j ą  być powiększone  o 
20  j e n e r a ł ó w  dywizj i  i 40  j e n e r a łó w  b'rygady; prócz 
tego flota ma być wzmocn ioną  dwudzie tu s t atkami  pa- 
r owemi ,  które  z amówione  zost ały przez mini s t ra  m a ­
rynark i  i ma j ą  być gotowe w ciągu lOciu miesięcy.

—  Liczą że świeże posi łki  przeznaczone do Krymu
ma ją wynos i ć  3 0 , 0 0 0  ludzi.  (Jour. de S t. Pet.)

P a ryż  22 Marca. Dzisiejsza kroni czka  miejscowa 
przeds tawią nieco interesu,  szczególnie pod wzg lę­
dem p rawodawczym.  Na posiedzeniu izby pan Monta -  
lember t  zb i j a ł  p ro jek t  p rawa  o r ek r u to wa n iu  i up osa ­
żeniu armj i  j ako  nowość  n i epo t r zebną  i n iebezpiecz­
ną.  Pan  Baroehe odp ow iedz i a łna tychmias t  na zarzuty 
pana Montalember t .  J u t r o  będzie dalszy ciąg rozpraw.

Więcej  niż k iedykolwiek zdaje się być pewnem,  że 
posiedzenia ciała p rawodawczego zostaną przedłużone.

Rada s t anu za jmuje  się podobno  wznowien i em p r o ­
jektu p r awa ,  k tóry >na oddać szynki  i k ar czmy  pod 
bardziej  bezpośr edni  dozor  pref ektów.  P ro j ek t  ten j e ­
szcze za zgromadzen ia  na rodowego zosta ł przeds tawio­
ny i wówczas  lewa s t r ona  si lnie pows ta ł a  przeciw 
niemu.

—  Co do a r esz towań o których od .kilku dni m ó ­
w ią .  dow iadu j emy  się że istotnie p r ze sz ło  pięćdziesiąt 
osób a re sz towano  w os t atn i ch  dniach pod o ska rżen i em 
udzia łu w socjal i s toskich ta jnych towarzys twach.  O d­
kryto podobno  skł ady broni  i ś ledztwo ma wykrywać  
z a m i a r y . przeciw życiu panuj ącego i bezpieczeństwu 
pub l i cznemu.

—  Jutro stronn icy  don Carlosa zgrom adzą  s ię  w k o ­
śc ie le  Stej Magdaleny,  na n ab ożeńs tw o  ż a ło b n e  za d u ­
szę pretendenta .

—  Pan  Ponsa rd  zos t a ł  dziś wybr an y  przez akade-  
mję f r ancuzką łf i tu g ło sami  przeciw 7, k tór e  o t r zy­
mal i  pp. Liadi ere s  i Eini lc Augier.

— Donoszą  z Bonifacio 13go b. m.:  Mamy  obecnie  
autentyczny r apo r t  wzg lędem rozbicia  f regaty Sem il- 
lante , 2 5 0  t r upów już  zebrano;  p o ł ó w  rozmai tych 
części i przedmiotów z rozbi tego s t a tku  ciągle się o d ­
bywa.  (Im lependance Relge.)

P a n /ż  24 Marca. Dzisiejszy M oniteur ogłasza ,  że

zwłaszcza  też  w  t ow arz ys tw ie  kob ie ty  t ak  w y k w i n t ­
nej jak Emi l j a ,  n a b ra ł e ś  f orm i t e g o  mo żne go  ob e j ­
ścia,  co n ie  ob raża j ąc  nikogo,  impon u je  każdemu.  
Byłbyś  skorzys t a ł  jeszcze więcej  i do osobi stych przy­
m i o t ów  d o da ł  r e pu t ac j e  um ys ło w o śc i  zas łużeń-  
szą i t rwa l s zą  może  od a u t o r s t w a  d w u  niezłych 
recenzj i  na dzieła ekonomiczne,  gdybyś  nie m ia ł  tak 
w r a ż l i w e g o ,  kob i ece go  usposob ien ia ,  w y p ł yw a j ą ce  
go czy z wczesnćj  u t r a ty  matki ,  czy te ż  z dziec ińs twa 
i młodośc i ,  między kob ie t ami  przebytój .  N im p rzy­
j echałeś ,  u rządzi ł em tutaj  za pom ocą  ki lku śn i a dań  i 
ki l ku kob ie t  forpoczty z t r ą bk ami ,  cog ło s i ł y  już n a ­
p r zód n iepospo l i t ą  u m y s ło w o ś ć  i o sob is t ość  n o w e g o  
z jawiska.

—  T o  b a r dz o  źle z rob i ł eś .
—  O w sz em ,  j ak  najlepiej! M a ł om ó w ią cy  j es t e ś ,  

z odc i en iem s m u tk u  w  bladej ,  zamyślonćj  twarzy ,  m i a ­
no cię i maj ą dotychczas  z aw ie l e k ro ć  ukszt a ł ceńszego  
i r ozumnie j s zego niż n im jes teś .  T o  nie  zaszkodzi .  
Ale. . .  gdy w  g ł ą b  duszy twojć j  z a j r za ł em i w  umys ł  
m i ody ,  t a  szalona w ra ż l iw o ś ć  n a m i ę t n o ś c i  p r ze s t r a ­
szyła mnie.

—  Daj  pokój!  opuść  zasłonę! n ie  d r a ź ń  mnie,  
nie męcz!

—  Nie E dw ar dz i e ,  mus imy  ro z m ó w i ć  się p o w a ­
żnie. . .  Emi l j a  j e s t  kob ie t ą  bez zaprzeczeni a n i e p o s p o ­
litą. Zna j ąc  j ą  od  dziecka,  m o g ę  o t e m  więcój  i l e -

posiedzenia c ia ła  p rawodawczego ,  k lóre powinny  były 
skończyć się 2 5g o  b. na., zamknię te  zos t aną dopiero 
l i g o  kwietn i a.  (Neue Prenssische Z eitung .)

P E R S J A.
—  D zienn ik  w ypadków  dw orskich  w yd a w an y  

w Teheran i e ,  donos i  w numer ze  z dnia  2-3 mies i ąca  
R abb i -u l - E ww e l ,  że rz ąd perski  aby na p r zysz łość  od ­
jąć wszelki  pozó r  o ska rżen iom nam ię tnym i często 
po twa rczym europe j czyków,  i w interesie  sp r aw i ed l i ­
wości ,  r ozkaza ł ,  aby odtąd żadna osoba nie była  skaza­
ną s ądown ie  bez dowo dów  p rz ekonyw a jących ,  żeby 
kura odp owiada ł a  zawsze s topn iowi  p r zewin i en i a  i o- 
gr an i cza ła  się na więzieniu,  nakoniec ,  żeby w ża ­
dnym p rzypadku  nie po w ażo no  się używać  ba stonady 
i t or tury .  [Journal de S t. Petersbourg).

S Z W A J C A R J A .
—  Piszą z B e rn u  do Neue Preussische Zeitung , 

że pose ł  badeńsk i .  pau von Dusch i dok tó r  Ke r n  w y­
de legowany  w tym celu przez rząd hel  week i; u r e g u ­
lowali  ostatecznie  s p o r y  t rwaj ące  od r o k u  1623  
w przedmioci e g r an i c  między ka n t o ne m T u rg o w j i  i 
i w i e lk i em ks i ęs twem badćńskiern,  tudzież w p r z e d ­
miocie  żeglugi  i p o ł o w u  ryb  na jez iorze  Konst an ty  l i ­
sk i em,  i że ten uk ł ad  zos t a ł  z a twie rdzony  przez oba  
rządy.

W tym roku te l egrafy s zwajcar skie  p r zy n i o s ł y  czy­
stego dochodu 17 , 0 0 0  fr., które, z apewnie  zo s t a n ą  u -  
żyte na s t op n io wą  amor tyzac j ę  kap i t a ł u  z a l i c zon ego  
przez p rywa tnych  kapi t al i s t ów i korpo rac je ,  na z b u ­
dowanie  tego telegrafu.

—  Post Zeitung  donosi ,  że w  skutku  przyjęcia  
w dn iu  5  marca ,  rewizj i  u st awy tessyński ej ,  t amte j s i  
radykal iści  są  w uni es ieniu  radości .  W  tymże dniu 
działa cytadel l i  Be l l i nzony zag rzmia ły  na zn ak  r a ­
dości,  a g r o m a d y  ludu od by w a ły  proces ję z c h o ­
r ągw iami  i l i czną  mu zy ką  na czele.

(Journal de S t. Petersbourg).
T U R C J A.

Depesza telegraf iczna z Tryes tu 7go marca ,  p od a j e  
nas tępujące wiadomości  z Kons t an tynopo la  26  l u t ego :

Por t a  O tom ańs ka  p rzyj ę ła  pos ł a  grecki ego p. Ba- 
rozzi. Bardzo być może iż wkró tce  pose ł  tur ecki  zo­
stanie uwier zy t e ln ionym przy dworze  g reckim.

Listy z T reb izondy  z daty 18go lu t ego donoszą  o 
przybyciu 2 0 0 0  t une t ańczyków do Batum.  Rząd t u r e c ­
ki posy ła  ciągle p row jan ty  i b roń  do Ariatolj i .  P o ­
wstanie  ku r dów  już  jes t  p rawie  p rzy t ł umione .  Pasza 
gu be r na to r  p rowinc j i ,  s i edmnas tu  ch łopców cze rk i e -  
skich którzy się dostali  do niewol i ,  po w ró c i ł  ich r o ­
dzicom.

Nakoniec piszą z Damaszku 15go lutego,  że w ładze  
tureckie  s t ara ją  się wejść w ugodę z naczelnikami  a r ab -  
skiemi  dla tem ł a twie j s zego uspoko jen i a  powstan ia .

—  Czytamy w ko re spondenc j i  z Kons t an ty nop o l a  
26go  lutego do Independance Belge:

Rząd o t r zy ma ł  w  tych dniach wiadomości  dość n i e ­
zadowala j ące  z Syr j i .  Rozruchy w yb uc h ły  w wie lu  
miejscach.

Po łożeni e  f inansowe ciągle obudzą wielkie  obawy.  
Ten smu tny  s t an  rzeczy p rzyp isaćnal eży l ordowi  S t r a t ­
ford Redcliffe,  pon ieważ  on to dla zadość-uczynieni a 
osobi s tym swo im nicchęciom.  s k ł o n i ł  portę  do usunię-
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piej w iedz ieć  niż kto inny,  piękniejsza j e s z cze  od 
matki ,  k t ó r a  kiedyś by ła  anioł em. . .  r z ek ł  S z e r j o t ,  
w s t r zymując  się przez chwil ę .  P rzypuszczam,  że 
prócz życzczl iwości b ra t e r sk i e j ,  k t ó r ą  ma  dla  cie bie 
b o j ą  ma,  j ak  cię k to  pochwa l i  w j ć j  obecnośc i ,  to 
m imowol i  r umieni  się i u śmiecha ,  p rzypuszczam w i ę c  
że podob a ł e ś  się jej  w ięcć j  jeszcze,  s e rdeczni e j .

—  T o  cóż?
—  To . . .  czyż N e m r o d  przys ta łby  k iedy  na r o ­

z ł ączenie ,  t e m  bardzićj  na rozw ód ;  on  j ą  kocha t a k ­
że szalenie,  a  ona  przecie z tych  kobi e t ,  co o s z u k i ­
w a ć  go  nie będzie,  i two j ą  być  nie  może ,  d o d a ł  
Szer j ot  z w yra zem  twa rzy ,  gdzie  nic nie m oż na  b y ­
ło wyczytać .  Gdybyś  przypuszczam,  w  przys tę  pie 
szalonej  pasji chciał  po de p t a ć  jćj  zacność,  p o b r u k  ać 
j ą w  jej  w ła snych  oczach,  bo  j a  przypuszczam passj  ę, 
to  m ia łe ś  czas d ok on ać  s w e g o  za g ran i cą  przes taj  ąc 
tak d ł u g i  czas z n ią  r a zem.  T rz eb a  by ło  zos tać j uż  
t am albo też  z jechawszy tu ,  nie  snuć  się w  t o w a r z y ­
s t wach  ko ło  nićj ,  j ak by  w y rz u t  sumieni a ,  —  nie  
zmieniać  tw a rz y  za każdóm  jćj  po ruszeni em nie l e ­
dw ie  i t o  w  obecnośc i  męża ,  k tó ry  nie sądzę aby 
był  ś l epy i rzeczv t ak  dalece widocznej  nie d o s t r z e ­
ga ł .

[Dalszy ciąg nastąpi.



ic ia ostatniego ministra skarbu, i v l u s s a —ł ia feti - p a s z ę ,  j e - j ł e m ,  to tme z a w s z e  zacznie s i ę  o Gawle, a ni stąd ni 
1 dyn ego człow ieka który w obecnych okoliczjiościachjz owąd P a w e ł  w łazi p o d  pióro.
I zdolny był prowadzić jako tako ten wydział.

List z Belgradu l7 g o  lutego przesłany do Neue 
Preussische Zeitung  zawiera co następuje:

Od niejakiego czasu tyle rozmaitych rzeczy piszą o 
Serbji, a wszystkie w duchu tak uszczypliwym i obra­
żającym, że ten kto mieszka w tym kraju i zna dobrze 
położenie rzeczy, musi koniecznie nryślrć że skutkiem  
pewnych skrytych interesów, pewne w p ły w y  starają 
się wszelkiemi sposobami wyrwać Serbją ze spokoj-  
ności jakiej kraj ten używa, spotwarzając rząd jego  
Szczególnie starają się w mówić w ludzi, że kraj ten 
napełniony jest ajentami rossy jskiemi. którzy agitują 
w interesie tego mocarstwa i że ostatnie zmiany ga 
binetowe są skutkiem machinacji rossyjskich. Bezwąt 
pienia niezaprzcczonem jest że cały lud serbski o tw ar­
cie sprzyja Rossji i żc tesy m p a tje  w ypływ ają  tak /  po­
krewieństwa pochodzenia jak i z jedności wiary i /  pra­
wego interesu wdzięczności. Ileż to rzeczywiście księ­
stwo to w inno jest Rossji? W szelkie prawa i przywi 
leje których używa Scrbja. winna jest Hossji, klora 
takowe wyjednała dla niej od Porty, opierając się na 
traktatach Akermanu i Adrjanopolu. W  liczbie tych 
dobrodziejstw przytaczamy przywrócenie 6ciu okrę­
gów które kiedyś należały do Serbji , a potem zosta 
ło  jej wydarte. Nigdy Bossja nie żądała niczego od 
Serbji w zamian za tę ciągłą  dla niej troskliwość. Za 
radą to ostatniego konsula rossyjskiego, przy wybu  
chuięciu wojny, Scrbja o g ło s i ła  neutralność, przyznaną 
przez Portę i wszystkie mocarstwa. Tę neutralność u 
miała ona otrzymać w najtrudniejszych okolicznościach  
a Jud który pojmuje, że od pokoju jedynie zależy j e ­
go dobry byt i rozwój wewnętrzny, szczerze okazuje 
wdzięczność swoją dla księcia i rządu, którym winie  
jest utrzymanie tego pokoju. Ministrowie Magasinowicz 
i M askow iczsąprawdziwem i patrjotami którzy jedynie 
dobro Serbji mają na oku i cały rząd usiłuje jedynie 
utrzymać spokojność tak potrzebną krajowi. Jeśli z dru­
giej strony svmpat;e Serbji dla Prus coraz bardziej 
wzrastają, należy to przypisać neutralności tak kon ­
sekwentnie utrzymanej przez to mocarstwo, którego po­
stawa jest tu powszechnie chwaloną.

Bząd serbski z pomocą austrjaękieh inżynjerów, u 
rządził linję telegraficzną przechodzącą p rze /c a ły  kraj. 
Linja ta oddaną zostanie do użytku publicznego jak 
tylko komunikacja telegraficzna budująca się obecnie  
między Belgradem i S em linem  przez Sanzę. zostanie 
ukończoną. Zawczasu już og łoszon o  w Serbji prawo 
naznaczające nader surowe kary na każdego ktoby 
w jakikolwiek sposób uszkodził telegrafy krajowe.

(Journal de S i. P etersbourg .)
W Ł O C H Y.

Piszą do Etoile Belge:
Donieśliśmy że z kolei senat sardyński zatwierdził 

traktat przymierza. Margrabia de Azeglio dawny mini 
ster, jeden ze znakomitych ludzi w Sardynji, chw alił  
ten traktat dość dziwnemi argumentami. Powiedzia ł  
on że od czterdziestu lat jak pokój istnieje, armja sai - 
dyńska która niegdyś cieszyła  się w ielką reputacją 
z powodu wyćwiczenia w jakiej ją utrzym ywały częste 
wojny, spadła w renomie. Traktat o którym mowa 
poda jej sposobność podniesienia jej s ła w y  i wydobycia 
m łodzieży sardyńskiej ze stanu ociężałości i otrętwic-  
nia. Argumentom tym przyznać należy, że nie zbywa 
na oryginalności,  a ponieważ te któreśmy przytoczy 
były najlepsze ze wszystkich przedstawionych przez p. 
Azeglio, można więc odgadnąć jakie były inne.

—  Arrńonia utrzymuje że major G ovone który po­
w r ó c i ł  z Krymu, p rzy w ió z ł  wiadomość, że su łtan  ńie 
chce uznać traktatu przymierza zawartego między Sar-  
<1 y u ją i państwami zachodnicmi. Pan Govone udaje się 
do Paryża do jenerała La Marmora. (J. de St. I et.)

R O T M IS T R Z  B E Z  R O T Y .
P O W I E Ś Ć  W  3 c b  TOMACH,

p rzez  A leksandra Niewiarowskiego.
( D o k o ń c z e n i e ] .

Więc zamilkł.
A ja przyszedłszy do domu, sp isa łem  to com u- 

s ły sz a ł—  zanim Morłeusz sk le i ł  mi powieki.
I zgadzam się po większej części na zdanie ow ego

p a n a   .
Ale ale, powie któren z czytających dziennik, coz 

pan sobie myślisz mosanie dziennikarzu? m ia łeś  pisać 
o rotmistrzu bez roty, a karmisz nas jakiemiś tam uwa­
gami podsłyszanemi w rozmowie salonowej. To się 
nie godzi tak. Z ludźmi trzeba uczciwie wychodzić. 
Znasz staropolskie przysłowie: Kiedyś się pod ją ł być 
grzybem  to wież w kosz.

Prawdą moi panowie, prawda, na śmierć zapomriia-

Rotmistrz bez roty.jest to powieść z widocznym na­
pisana talentem, bo talentu powieścio-pisarskiego pa­
nu Niewiarowskiem u nikt niezaprzeczy. Treści opisy­
wać wam riie będę, bo za zbyt zawikłaria, nawiasowo  
tylko napomknę, że za wiele tam morderstw i śmierci, 
zbrodni i zepsucia. W rotmistrzu bez roty  są niejńko 
dwie powieści. W jednej z nich autor opisuje m łodą  
dziewczynę i ojca jej starego żołnierza, i brata jego  
wiejskiego szlachetkę i rodzinę tego brata i pana Sta­
nisława, który się żeni z poświęcenia z ow ą piękną 
dzieweczką dla ocalenia jej honoru, a który jest zara­
zem całej powieści bohaterem. Otóż ca ły  ten obraz 
jest prześliczny i stary ojciec, i piękna Zosia, i ów  szlach- 
ciura postawiony na nogi skąpstw em  i bogacący się  
szacherką i cała jego rodzina, wszystko to tchnie pra­
wdą czystą prawdą. Typy nasze, nikłby ich się nie za­
parł, każdy je w idział, każdy je zna. A ostatnia ch w i­
la Zosi, która umiera za granicą na suchoty, i m iłość  
do niej Stanisława, którą ona za poświęcenie tylko 
z jego.strony bierze i dla tego w łaśn ie  umiera, cała 
ta scena powtarzam opisana tak rzewnie, że łzy  nam 
stają w oczach. Szkoda, że pan Niewiarowski drugą 
struną obrazu zaćm ił to piękne i pogodne niebo, bo 
niestety typy dodatnie w naszych powieściach tak rzad­
ko wzbudzają prawdziwą sympatję, tak często są nu­
dne, że jeżeli jakiemu autorowi uda się jaką dobrą 
stronę pow ieściową sympatycznie dla czytelnika na­
kreślić, to nie powinien sam owolnie  psuć ow ego  do­
brego efektu.

W tej drugiej stronie powieści pana N iew iarow ­
skiego, która w łaśn ie  g łó w n e  t ło  stanowi, uwija się 
kilku, baronów, hrabiów, hrabin i t. d., których pan 
Niewiarowski niezupełn ie  m u s ia ł  skreślać z natury, 
albo przynajmniej nie z naszego społeczeństwa brał 
do nich wzory.

Wałęsają się tam tu i owdzie jakieś melodramato- 
we intrygi, śmiercie, ba nawet dzieciobójstwa, a cza­
sem obrazy, bez których bezpiecznie literatura nasza 
pow ieścio-pisarska obyć by się m ogła  i nawet jako ta­
ko obywała  się dotąd. Nowy żyw io ł,  który w kil­
ku św ieżo wydanych powieściach zaczyna u nas prze­
świecać, jest zupełn ie  niepotrzebnym. Przypadłości 
tego rodzaju są u nas przypadkowe tylko, m ogła  je 
nagromadzić pewna dana epoka, ale znikła  już ona 
śladu prawie nic zostawiając po sobie. Nie takie są 
g łó w n e  cechy naszego społeczeństw a, innego  rodzaju 
wady wytykać u nas wypada. Nie takim torem na 
sze powieścio -  pisarstwo postępować w inno, bo nie 
stoimy jeszcze na (ej stopie, abyśmy działając, na podnie­
canie tein i sposobami zm ysłu  ciekawości czytelników  
naszveh, zakładali spekulację na ich worek nie myśląc 
wcale o korzyści ich rozumu i serca. J. Kraszewski 
kiedy m ó w ił  o potrzebie zmiany toru w powieścio-pi-  
sarstwie naszćm, nie o takim torze m yś la ł  zapewne,  
bo sam niejednokrotnie ten rodzaj potępiał i p rzyk ła ­
dem dowiódł,  iż go wcale nie ceni. A nie m ów ię te­
go do pana Niewiarowskiego jedynie, u którego zale 
ty w kilkakroć przewyższają błędy, ale do kilku no­
wych autorów, którzy tym łatw ym  sposobom starają 
się podnieść interes pism swoich i nawet niestety uda­
je im się to. Bo żeby się n icudawało, nie pow staw ał  
bym tak g w ałtow n ie  przeciwko zboczeniu które sa­
mo z siebie m usiałoby upaść.

Secnv w których pan Niewiarowski pod nazwą mu­
szkieterów, opisuje ustęp z życia pewnej koterji ó w ­
czesnej młodzieży naszej, oddychają prawdą i hum o-  
rem. Pan Niewiarowski w ie le  ma dowcipu i pióro na­
der gładkie. Jeżeli więc w ytknąłem  w nim tak suro 
wo powyższe błędy, to dla tego jedynie, że uważam 
w nim prawdziwy talent, a szczera chęć do pracy i 
kształcenia się, która w skutkach widzić się daje, jest 
rękojmią, iż ten tąient nie wyjdzie na marno dla o g ó ­
łu , jak niestety wiele  innych u nas.

W acław Szym anow ski.

nie je s t  przynajmniej uczciwym, może być tylko do 
brym kuglarzem, ale n igd y  nie sp e łn i  pow ołania  pi 
sarza, którego s ło w a  zdrowym pokarm em  dla czyta­
jących być winny. C ieszyłem się i to natychmias 
wyznałem otwarcie, 7. postępu Dziennika na polu n-  
dzieJariia tych zdrowych pokarmów, w początku  
kwartału bieżącego; ’ z równą otwartością wyznaję  
dziś boleść nad dostrzeżoną później, szczególną zm ia­
ną w tym względzie.

Ze podobało się jakiemuś drugiemu A jaxowi (1) rzu­
cać się na nieczułość, a stąd małomówrio ść recenżen-  
tów o łra jed ji h isto ryczn e j, osnowanej ściśle, jak 
sarn mówi, na podaniu z pam iętników  Starego s z la ­
chcica.

Ze zarzucając panu Drzewieckiemu wybór przed­
miotu poziomego  w  kontraktach, podobało się mu u- 
znać za w zniosły ,  prż.edmiot trajedji listu  że/a­

ft ego.
Że porównywając autora trajedji z Szeksp irem ,  

którego, jak m ów i, wszystkie zalety  i błędy p ow tó­
rzył,  a obwiniając siebie o zbyt surową krytykę, pro­
si o przebaczenie przez wzgląd na cz łow ieka  starej 
daty!

Że więc temu, jak sam m ów i, staremu Ajaxowi,  
w zażartym na milczących recenzentów gn iew ie ,  
poddała rzucać się i na nic temu milczeniu n ie ­
winne B o les ław y , Barbary, Ludgardy, a nawet  
•Deotymy, to się wybacza przez wzgląd na wiek Aja- 
xa, a naw et na chw ilę  w eso łośc i ,  którą tern bez- 
silnein szaleństwem niejednemu 7, św iatłych  czy­
telników sprawił;  ależ pan, który, tłumacząc 1‘ori- 
sarda, zdaw ałeś się dawać dowód pojęcia, i i  p ra ­
wa rozum u, p ra w d y  i  dobrego sm aku , żadne­
mu przedawnieniu ulegać riie mogą; który, jako  
w spółpracow nik  pisma publicznego, odpowiedzialny  
być musisz przed św iatłą  publicznością za praw tych 
gw ałcen ie .  Czyliż tę cechę nosi list pana w Nrach 4fi, 
47 , 8  i 5 0  Dziennika? rozbierzmy niektóre n a jg łó ­
wniejsze ustępy —  m ów isz  pan:

Drammat jest najwyższym szczytem, ale w  jednymże  
czasie i upadkiem poezji!!  ostatniern s ło w e m  poetv- 
cznem, które .dojrzałość narodu i człowieka wypow ia­
da światu; my jeszcze nie potrzebowaliśmy lego osta­
tniego s ło w a  wypowiedzieć, dla t e g o  też u nas, w ła ­
ściwie biorąc niema dramatu.« (d. c. n .)

( I )  T o  t r a f n e  p r z e z w i s k o  A n o n y m a ,  p o d a ł a  j e g o  c y t a c j a  
p r z y  k o ń c u  a r t y k u ł u  w  N r z e  3 9  Dz i en n i ka .  (Pr.  r e c e n . )
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W  S K Ł A D Z I E  N AS I O N  I CUKRU K R AJ O W E G O  
DRA F R A N CI S Z K A  RET ZI I OL D 

przy ulicy Senatorskiej nr 471 obok resursy 
wprośt pałacu ordynatów Zamojskich, 

dostać można: 
i> as «» k  *> x  v

s u ch y c h  0!Z)li  p r a s o w a n y c h ,  t ak k m j b w y r h  j ako  tez  na j -  
l eps z yc h - be r l i ń s k i c h  ( s cb i i e l  £?ihfen<ie d o pp e l t e  'Vein he t e )

J l  na  f u n t y  i I ' l t y . — d'» uż y wan i a  n . o z d i y  tfratts.

w c a ł y c h  jf lóWaeh fun t  od Hep. . . . 2ji —  do 2 ‘2 fś
«iS ,v mą c zc e  t f  »ri:ie) funt  *rl kou.  15 —  tło 22

O C T U  Wt f t N E C O .  §
de  n a He butelki* «*1 k«p(, 45 dt> 75, p o t  b u te lk i  p a  ko;). 4 0  ^
f r a n c u s k i  e s l i a ^ o n o w y  k -p.  3'J P > h o p .  1 5  %

* z d ro w ia  b e z  koi ż e n i  i z ió ł  kop .  22 Vt« m d t u o w y  k o p .  4q &
^  9 E H .4  a*fcSlK«.WSl«««>!«» « ' * « « * I’K K  £
»>! z fabryki u.  Dj hs oua  l o n H u i p .  25 .  »,
£  M U « 2 5 T A » I > ¥  kf
£  U1X Tri.iT.-s r ć r i s o r d  i - » i n p » r r i l l e ,  ł o m  k.  45,  50  i 60,
j t  , ie  U i i s s e l d o i f ,  m i x  her l ie *  fii .ea, s ł o i k  k „ , , .  
“  „ a r d a i o w a ,  e s z a l n t / f  a n c u z k a  e s t r a go n o w a ,  
ŚS k a p  a r o w a ,  k o r n s z o n o  w a ,  c z o s n k o w a  e t c .  z 

„ c ie c n  p r a w d z i « y o i  ł r a n e u z k i r n ,  s ł o i k  kop .

Umieszczam poniższy artykuł bez żadnej zmiany, nie 
uznając za w łaśc iw e  arii potrzebne odpowiadać nań. 
Autor tego artykułu uwiadamiając niewdzięczny o- 
g ó ł ,  że i on b y ł  autorem, tłumaczem i dramaty- 
k i e m , wyrządza największą krzywdę bronionym  
przez s i e b i e , nazywa bowiem autorów k r y ty k , 
przeciw którym powstaje, Ajaxami. Wiadomo z tra- 
gcdji Sofoklesa, przeciw' komu Ajax w alczy ł w zapę­
dzie szaleństwa. W acław  Szym anow ski.

 ------------------- i

Korespondencja Dziennika W a r sz a w sk ie g o .
List Redakcji, w  którym oświadcza, iż pomoc moja  

ku rozwijaniu ogólnego światła, jest dla niej pożąda­
ną. zasługuje na pomoc sum ienną, taką, jaka należy  
od cz łow ieka  uczciwego; bo piszący dla o g ó łu ,  jeżeli
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PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
H. Pols.  R o g a t k o  Zyg .  b .  m a j o r  z G r o d n a . —  S .  L ip s .  C z a ­

c h o w s k i  Jul .  o d .  z P a c h n o w o l i . —  H. D r e z d .  G u t k o w s k i  Fel .  
o b .  z R a k o w a . —  R. Li t .  K ś i e t n i c k i  F r a n .  o b .  z K i s i e l n i c y . —  
H ‘ K r a k  R a j z a c h e r  R o m a n  o b .  z K o r a b i e w i c . —  U. N ie m .  
W c ł o w i c i  Mi ch a ł  b r  z S w i e r e k .

WYJECHALI z W ARSZAW Y,
B o r k o w s k i  Józ .  ó b .  do  B u d z y n k a ,  C h o d a k o w s k i  o b .  d o  Rn I

k o w a ,  G ł u c h o w s k i  J a n  p b .  d o  W r o e z y n a ,  G l i n k a  Miko.  o b  I
d o  S z c z a w i n a  , W a l e w s k i  L u d .  o b  d o  P o t o k u .
—    —   — :  i  j
Dziś rano stopni ciepła 2 ,  wczoraj w  połud. c iepła 2. 
W ysokość wody na W iśle  stóp 17 cali 4.

W  Drukarn i  J i n >-r. — Wo l n o  d r u k o w a ć ,  —. W a r s z a w a  dnia 1 6  Marca 1855 i c k u .  S t a r s zy  C e n z o r  F.  S o b i e  » x  c  z a ń s k i.


